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Ogłoszenie nie może za­

wierać Więcej jak 10 słów

BOMUCI 
i SHM-PM!
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Narodowe -  Sacjal istycznej  
P a r t j i  R o b o t n i c z e j
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szych: K a to w ic e ,  
ul. Krakowska 46 
S o s n o w i e c ,  Dęb- 
— lińska 1. —
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Nasza b a r w a :  wiśniowa

P renum eratę 
i ogłoszenia

przyjmuje

ekspozytura „Je dne!  Karty11
p rz y  ul. F lo r ja ń s k ie j  20 , 

w  S O S N O W C U
sklep

A. M A J E W S K I E J .

T a k ie  o g ło s z e n ie  k o s z tu ­
je  5  zł. Z a u w a ż y  je każdy, 
kto  czyta  a rty k u ł ,  —  nie 
je s t  b o w ie m  s c h o w a n e  
w  s z e re g u  innych o g ło ­
sze ń  na o statn ie j s tro n ie  

d z ie n n ik a .

Niemcy utworzą potężną armję
nie oglądając się na konferencję  R o z b ro je n io w ą  oświadczył  

min. Neuraih.
G e n e w a  PAT W  prasie między­

narodowej został dziś zakomunikowany 
artykuł barona  v. Neuratha, który ukaże 
się jutro w  propagandow ym  tygodniku, 
w ydawanym  przez niemieckie stowarzy 
szenie przyjaciół Ligi Narodów w Genewie.

Artykuł v N euratha wywołat wielką 
sansację w  kołach konferencji ze względu 
na następujący ustęp: „Jeżeli  s ię  p rag ­
nie  S treśc ić  z  n iem ieck iego  punktu

w idzenia  rezu lta t  6yskus]i na  k o n fe ­
rencji rozbrojeniowej, która  trwa oó 
15 m iesięcy, n a le ży  s tw ierdz ić  ż e  n a ­
s z e  żądanie  p ra k tyczn eg o  z r e a l i zo ­
wania za sa d y  równości praw  p r z e z  
rozbrojenie N iem iec  rozbito s ię  o od­
m ow ę rozbrojenia się  z e  strony państw  
innych  i, ż e  będziem y zm u sze n i  uzu  
p e łn ić  n a sze  zbro jen ia  bez  względu  
na to, c zy  nas tąp ią  ja k ieko lw iek  ogra

Austrjacy w  walce z żydam..

n iczen ia  i redukcje ogólnie zbrojeń  
w ramach p lanu  bry ty jsk iego" .

Dalej Neurath zapowiada, że Niemcy 
muszą stworzyć lotnictwo wojskowe mor­
skie oraz posiadać ciężką artylerję, gdyż 
inne państw a nie chcą się w yrzec tych 
rodzajów broni.

Oficjalne oświadczenie niem. ministra 
spraw  zagranicznych,-'! że Niemcy nieza­
leżnie od w yników konferencji w  każdym 
razie uzupełnią swe uzbrojenie zrobiło 
wielkie wrażenie na wszystkich dele­
gacjach.

W Hiszpartji szerzą  nie kc m i ­
styczne zamachy bom bow e.

D onoszą  z M adrytu, że komuniści 
ogłosili nielegalny strajk  generalny, 
na  znak p ro te s tu  iprzeciwko polityce 
wew nętrznej rządu. S tra jk  ob ją ł  ca łą  
Hiszpanję. W Madrycie i w innych 
m iastach  kom uniści dopuszcza ją  się 
licznych aktów sauo tażu  i teroru , przy 
użyciu bomb. W Bilbao rzucono  kilka 
bom u na elekti ownię. Polic ja  w os ta t-  
rn.ej chwili u darem m ła  zam ach na 
g łów ną linję kolejową, p row adzącą  
z M adrytu do Francji W Mddrycie ja ­
kaś kob ieta  wrzuciła do sam ochodu , 
w iozącego kilku urzędników policji 
kryminalnej, koszyk z bom bam i. Wsku­
tek  silnej eksplozji sam ochód  zos ta ł  
doszczętn ie  zniszczony, a z pośród 
pasażerów  jeden zabity, pozostali zaś 
ciężko ranni.

W i e d e ń  PAT. W środę  p rz td  
połudn iem  powrórzyły się w Wied,nu 
aw antury  s tuden tów  na politechnice.

S tudenci hitlerowcy rzucili się na 
s łuchaczy  socjalis tycznych i żydow­
skich i pobili ich, z czego 4 do kiwi. 
Z wielu zdarto  ubrania . W auli poli­
techniki rzucono  rurkę z gazem łz a ­

wiącym. Ttwierdzą, że rurkę rzucili 
żydzi.

Związek żydowskiego żo łn ie rsk ie ­
go frontu  ogłosił  odezwę, w której 
zapowiada, że w razie pow tórzenia  
się ekscesów  antyżydow skich na 
w szechnicach w iedeńskich zdecydo­
wany jest na w łasną  rękę organizo­
wać ob ronę  s tudentów .

Hitler contra izraeL

Proces 116 kom unistó w .
Ośm iu  z  nich okazano na śmierć.

P a r y ż .  PAT. W Saigonie ogło­
szono wyrok w procesie  przeciwko 
116 kom unistom , z k tórych  8-miu ska­
zano na śmierć, 10 na bezterm inow e

ciężkie roboty , 10 na wysiedlenie, 
77 na ciężkie więzienie od 5 do 10 lat, 
11 uniewinniono.

Cen. Góreck]  w  W a szyngtonie .
O negdaj rano  przybył do W a­

szyngtonu gen. Rom an Górecki i zo ­
sta ł  przyjęty w towarzystwie am ba­

sadora  R.P. P a tka  na audjencji w Bia' 
łym Domu, a n a s tępn ie  z łożył wizytę 
sekretarzow i skarbu.

E
Śląscy ekonomiści 

inżynierowie, wstyd!
Wzywamy dc w alki! Każdy 

Polak  winien walczyć w swoim za­
kresie. Inna m oże  być walka roD ot- 
mka, a inne musi być walka inteli­
genta. Inteligentowi więcej Polska 
da ła  wiedzy. Więcej Polska  od n ie ­
go wymaga. Inteligent więcej widzi 
i rozumie, a za tem  m ądrzej powinien 
poradzić. Inaczej, szkoda byłoby pie­
niędzy na jego naukę.

Wczoraj w Katowicach, w gm a­
chu Śląskich Zakładów Technicznych, 
ekonomiści i inżynierowie śląscy urzą? 
dzili odczyt na tem at: „Uwagi o kry­
zysie". Sprow adzono  z Warszawy ja­
ko p re legen ta  profesora  Henryka Ten- 
nenbaum a.

Usłyszeliśmy o różnych rzeczach 
znanych. O niskich cenach  zboża, — 
o spadku papierów  kredytowych,
0 zaniechaniu  inwestycy ' u dewa- . 
luacji pieniądza. Nie da ł  jednak p re ­
legent żadnego wywodu o s ta te cz n e ­
go, ani choćby swojego poglądu na 
kryzys. J e s t  więc kiepskim pre le ­
gentem.

Po  referacie, s łuchacze , w' ilości 
około  setki, zadawali ■ pytania . Py­
tan ia  były różne. J e d n e  pytania  by­
ły takie — jak wykład prelegenta , -  
drugie zaś innego pokroju.

P y ta n o  naprzykład: czy obniżenie 
robocizny pom oże  zwalczyć kryzys? 
Czy niewolnicze przywiązanie do z ło ­
ta  nie jest  środkiem  na opanow anie  
Polski przez zagranicznych kapitali­
stów, pos iadających  to  z ło to?  Czy 
polskie gospodars tw o  jest d o s ta te cz ­
nie nacjonalis tyczne?  P re legen t o d p o ­
wiadał na p ierwszą grupę pytań. Na 
d rugą  — „zabiak ło"  mu czasu...

Że pan  Tennenbaum  nie m iał 
czasu, nie dziwimy się wcale. Od t e ­
go jes t  on—pan T en n en b au m 1 Ale że 
sprow adzają  p relegentów  „nie m ają­
cych czasu" polscy ekonomiści i in­
żynierowie wielce się dziwimy. Tego 
wam, panowie, nie wolno! Pow inni­
ście wiedzieć, że stanowisko, inteli­
gencja, wykształcenie  — obow ;ązują! 
Polska  wam płaci i p łaci dobrze! 
Dlatego niskiem z waszej strony  jest 
przem ilczanie  tego, co najważniejsze.

Chcem y wierzyć, że nie było to 
z waszej strony  tendencyjne . Chcemy 
wierzyć, że w ykręcanie się od o d p o ­
wiedzi należy po łożyć  tylko na karb 
pana  Tennenbaum a, związanego m oc­
no z kap ita łem  zagranicznym, iprze- 
dewszystkiem z żydowskim. Chcemy 
wierzyć, że jes teśc ie  dobrymi P o la ­
kami i że pójdziecie z p racu jącą  P o l­
ską, e nie z tymi, k tórzy tę  Polskę 
eksploatują .

ś lą sk ie  „Koło Ekonom istów" i 
śląskie „S towarzyszenie Inżynierów
1 Techników" są  boda jże  jeciynemi in­
stytucjami, od k tó rych  naród  powi­
nien mieć praw dę o Śląskiem gospo­
darstwie. Ale ca^ą prawdę! C ałą  t ra ­
giczną prawdę! '  b r a y  przecież  jak 
na Śląsku in teres  Polski jest  t ra k to ­
wany. Jak  się nikt n>e liczy z losem 
ani zakładów  pracy ani przeaewszy- 
stkiem z losem robo tn ika  polskiego, 
Jak  decyduje  tam Flick i Berlin!

Jeżeli panow ie  z „Koła Ekono­
mistów" i ze „Stowarzyszenia  Inży­
nierów i Techników" są  tak  zależni 
od zagranicznego zło ta , że nie mogą 
się sw obodnie  wypowiadać, n iech nie

u rządzają  niby — naukow ych zebrań, 
n iech nie zapraszają niby—badaczow  
i niby — obywateli. Mają inne drogi 
do wypowiedzenia się.

Łamy „Jednej Karty" dla tych 
nieszczęśliwych naszych rodaków, co 
się boją mówić, są naoścież  otwarte. 
Całkowitą dyskrecję zapewniamy.

Oczywiście w uwagach powyż­
szych nie chcieliśmy nikomu uawy- 
myślać. Chcieliśmy tylko podkreślić, 
że inteligencja ekonom iczna i tech ­
niczna musi iść z narodem , a nie z za­
granicznym kapita łem . Biada tym in­
teligentom, którzy tego nie rozumieją. 
Niedawna historja  przew rotu  sow iec­
kiego dobitnie wykazała, cc czeka ta ­
ki naród i — taką  inteligencję...

Problem ten wysunęła już dawno li­
teratura polityczna obozu „Trzeciej Rze­
szy". Obecnie wprow adza  się w  czyn za­
powiedzi oczyszczenia Niemiec, jakie od 
1921 r. głosił ffitler. P lan  przewiduje 
cztery fazy.

Pierwszą z nich stanowi obecne eli­
minowanie żydów ze wszystkich stanowisk 
administiacyjnych w  Rzeszy. Jak się to 
będzie przedstawiało w praktyce? O dpo­
wiedzią najbardziej miarodajną, bo urzę­
dową, jest okólnik ministra sprawiedli­
wości w Wirtembergji o wydaleniu żydów 
ze sądownictwa.

Podobne okólniki w ydadzą  wszystkie 
urzędy administracyjne Rzeszy, wyklu­
czając żydów z całej dziedziny admini­
stracji niemieckiej tak państwowej, jak 
i prywatnej.

Drugą fazą ma być bojkot ekonomicz­
ny i społeczny. Zaznaczyć należy, że o- 
becne jego stadjum jest rylko „protestem" 
rządu wobec „propagandy" żydowskiej 
zagranicą. Zorganizowana akcja w tym 
kierunku ujawni się dopiero znacznie 
później.

Trzeci etap w walce o hygjenę rasy, 
będzie stanowić t. zw. „czystka wewnętrz­
na". Chodzi w  wykluczenie z organizmu

niemieckiego „krwi obcej", t.j. osób, po­
chodzących z m a ł ż e ń s t w  mieszanych. 
Oczywiście zawieranie takich małżeństw 
będzie na przyszłość najsurowiej zabro­
nione. Eliminowanie „bastardów " dotyczy 
obywateli, którzy mają krew żydowską 
na skutek małżeństw' w trzeciem nawet 
pokoleniu wstecz.

Na. koniec w czwartym okresie na­
stąpi wysiedlenie z granic Niemiec żydów, 
obywaieli cudzoziemskich.

Rozpaczliwy obraz wsi.
Należy zwrócić baczniejszą uw a­

gę na polską Wieś, to  bowiem co się 
tam dzieje nie upraw nia do błogiej 
nadziei na przyszłość, gdyż wieś za ­
łam a ła  się psychicznie. Zaznacza się 
pow rót do analfabetyzmu. D em orali­
zacja! W zatrw ażający sposób  rze­
szy się ta jne  gorzelniciwo. Chłopi nie 
liczą się z przewidywanemi kaiam i 
pieniężnemi, gdyż wiedza, ze będątóne 
nieściągalne z r a c j i  kom pletnego 
ubóstwa. Ogłupiają  się Morderstwa. 
Szpiegostwo. Agitacja wywrotowa.

Z jednej s trony  zaznaczają  się 
wychwalania czasów carskich — z d ru­
giej (m łodsze  pokolenie) coraz  czę­
ściej ogląda się na Sowiety.

Kredy sra to skończy?...
pyta zgnębiony  pracownik polski.

Codziennie można zetknąć się z ludź­
mi, którzy pytają na każdym kroku: „Kie 
du się... to s k o ń c z y " . „To", to jest bez­
robocie, nędza i rozpacz.

Najprzykrzejsze wrażenie czynią pv- 
taniagludzi młodych, którzy wątpią o so­
bie i świecie. Niektórzy z nich nigdy jesz­
cze nie zarobkowali, choć poszukują  p ra ­
cy z niesłychaną wytrwaiością. Trudno 
ich pocieszać, mamić zaś nie wolno. W y­
krzykiwanie o zaborczości Hitlera nie zda 
się na nic, bo nie jest to rzecz nowa.

Dość tolerowania w r o g ó w !  N a jw y ższy  uż czas 
przejść z bezczynności do obrony, a nawet d o  ataku!

Dlaczego Niemcy
tępią żydów.

PRASA.

IV. W szędzie żydzi staiają się opano­
wać prasę jako źródło infonriaryj i narzę­
dzie dla urabiania korzystnych dla siebie 
opili jl..

T o  samo zrobili w Niemczech. W pływ  
stanowczy m ają w prasie socjalistycznej, 
komunistycznej i radykalnej. W r. 1928 
socjalistyczna partja  Niemiec posiadała 
okofó l9 l)p ism  o łącznym nakładzie mniej 
więcej półtora miljona. D uszą nerwem 
koncernu komunistycznego p r a s o w e g o  
rów nież są  żydzi, a trzeba mieć na uw a­
dze, że doniedaw na popołudniowy dzien­
nik komunistyczny „Welt :• ani Abend" 
był jednym z najpoczytniejszych w Berli­
nie, jak również komunistyczny tygodnik 
ilustrowany „Arbeiter Illustrierte Zeiiung‘|-T 
który drukował oko o 400 tysięcy egzem­
plarzy. Żydzi zbudow ali  sobie jeszcze ta­
kie bastjony prasow ego w p ł y w u ,  J a k  
koncern dziennikarski M ossego czy Ull- 
steina. W ydaw ano  szereg dzienników, ty­
godników, czasopism *-pism  satyryczno- 
humorystycznych z „Berliner Tageblatt" 
na czele. Jest to typowo żydowskie pismo 
w  języku niemieckijn.

Naczelnem pismem koncernu żydow­
skiego Ullsteina jest „Vossiche Zeitung", 
ale z tej samej fabryki dziennikarskiej 
wychodzi także popularne pismo „Berli­
ner M orgenpost", redagow ane przez so­
cjalistów i czytywane przez ludność so­
cjalistycznie nastrojoną.

Ullstein w ydaje szereg dzienników 
tygodników, miesięczników i t. p. Są to 
wielkie duchow e W aren h au s ’y: wykwit ra­
sy żydowskiej. Nakład Ullsteinowskiego

tygodnika „Berliner Illustrierte" dochodził 
do dwuch mil jonów!

Oprócz tych żydowskich koncernów 
prasowych wychodzi j e s z c z e  dziennik 
„Frankfurter Zeitung", redagow any przez 
żydów i z ducha żydowskiego, mający 
wielki wpływ w  zakresie politycznym, 
dziennik o światowym zasięgu. Są to 
w  rękach żydów potężne n a r z ę d z i a  
wpływu.

Apetyt niemiecki na nasze ziemie nie jest 
większy dziś, niż był wczoraj. A zresztą 
to nie nasyci głodujących.

Jak hałaśliwa była akcja o obniżenie 
cen i walka z kartelami. Kartele istnieją 
jak istniały, obniżono wprawdzie  ceny 
niektórych produktów, jak węgla, zelaza, 
cementu i t. d., ale zysków karteli nie 
obniżono, choć obniżono płace.

C uda  zapow iadano  w  związku z no­
wym „Funduszem  Pracy", setkom tysięcy 
obiecywano pracę i płacę. A tu ani jedna 
z zamkniętych kopalń nie ruszyła, w  żad­
nej z nieuruchomionych hut i fabryk ko­
niny nie zadymiły na nowo, liczba bez- 

’ robotnych o wykazach urzędowych jest 
za mała.

Dalsze kopalnie Dędą zamykane. W y­
wóz węgla naszego dostał sucho t galo­
pujących. Straciliśmy już zupełnie rynek 
finlandzki i niemal szwedzki. ;0v '-v ’

Trzym am y się jeszcze jako tako na 
rynku duńskim. Ale i tam musimy ustą­
pić, bo wym aga tego interes wielkiego 
obcego kapitału.

A biedny polski pracownik krąży 
i pyta: Kiedy się to skończy?... O dp o ­
wiedź krótka: wtedy, gdy zdołamy ujaw­
nić nieuczciwość obcego kapitału i ży- 
dostwa w naszym kraju!

Kurs dolara.
Bank P o i s k i .....................................71,00
Dolar p r y w . ....................................... 7,53

Dać pf&eę bezrobotnym!
VIII. Czy ci wszyscy nowi p-acow- 

nicy i ich dostaw cy nie oh ro cą  zarob io ­
nym od skarbu m djardem  dziesięć 
razy w roku, tak  jak swoim miljaidem 
obraca  te  5 m iljonow PolaKow, co 
jeszcze pracują?  Czy m ożna wątpić, 
że w dalszym ciągu, państw o bez  t ru ­
du nie ściągnie z tych  nowych uru- 
chom onych  zarobków jednego miljar- 
da zł. podatkam i, żeby go zwrócić po 
roku Bankowi Polskiem u? Tak jak 
z dzisiejszego miljarda ściąga w dzi- 
siejszem bezrobociu  dwa?

Przyjmując, że ograniczanie  emi­
sji po trzebnego  pieniądza i kredytu  
jakiemikolwiek form ułkam i empirycz- 
nemi pokrycia z ło ta  jest, w naszych 
warunkach* logicznym absurdem  i sa ­
m obójstwem  politycznem, — od naszej 
jedynie za leżeć  będzie  woli, czy trw ać 
będziem y nadal w bzzsile i bezczyn­
ności, żywiąc darm o po tęgę  Polski 
drzem iącą w naszych  bezroboczych, 
czy zatrudnim y ich w pe łn i  dla osią­
gnięcia dziś całe j możliwej potęgi n a ­
szego narodu. Od tego, czy u sun ie ­
my ich z kraju, czy pozbawimy życia, 
czy też  zatrudnim y na 20, 40, 60 lub 
80 godzin tygodn:owo zależy dz“ś 
m ocny  byt Polski. Tylko od naszej

woli i od naszego rozum u — od ni­
czego więcej.

Te robo ty  państw ow e dają  się 
tern bardziej bez t rudu  uruchom ić  i 
skalKulować, że kupow ane na w łas­
ność  pańs tw a nie b ę d ą  wymagały 
żadnego dalszego „procentow ania" , 
uniem ożhwiającego podjęcie  ich sy- 
s iem err  prywatnej „dochodowości"  P o ­
wyższy plan tem bardziej jest  pewny 
i bezpieczny, że ca ła  o perac ja  k re ­
dytowa zosta je  każdorazow o  po up ły ­
wie roku zupełn ie  zlikwidowana, a p ie ­
niądz zwrócony do Banku Polskiego. 
N iema tu  żadnego kredy tow ania  ob ­
c iążonego na szerego lat, lecz roczne  
kupow anie  na w łasność  państw a od ­
powiednich ku tem u  objektów, lub 
bezzw rotne  prem jow anie  n iezbędnych 
państw u w niebezpieczeństw ie  sa m o ­
chodów, prem jow anie  zmniejszające 
wysiłek finansowy ludzi, k tórzy te  na­
rzędzia t ra n sp o rtu  będą  utrzymywali. 
J e s t  to  zupełn ie  zdrowe podniesienie  
budże tu  państw a, najuczciwsze w świe- 
cie. bo zam ienia jące  dotychczasow ych  
bezroboczych  na produkcyjnych oby- ; 
wateli, po łączone  przytem z likwidacją 
deficytu budżetow ego.

Wrece polityczne
urządzam y w  najbliż­
szym  czasie p o d  ha­
słam i:

Jesteśmy lepsi socja­
liści niż pp.pesowcy l

Jesteśmy lepsi n a r o ­
d o w c y  niz horfan- 
ciarze i endery!

Nie boimy się rzeczo­
wej dyskusji  z kc
munistomi !

N a r o d o w o -  S o cja listyczn a  
P artja  R o bo tn icza .

C Z Y T E L N i c y  !

„J e u n ą  Kfaj*ćę“ przyno­
sić Wam będzie do domu 
listonosz, o ile zamówicie 
ją w którymś z urzędów 
pocztowych. Prenum erata 
mięsioczr.a kosztować Was 
będzie zaledwie

a zł.

Poszukuje się I
za wysoką prowizją 5= 
akwizytorów ogło- |=  
sieniowych i do zbie- §| 
ran i a prenumerat ,  jg. 
agentów o-az . koi- g  
porterów. , B

Wiadomość w adm. p

JEMU MIT I

Ł 5 s & .-0 £ a e »s ss «-«B  rzzL

Poszukiwani  c h ł o p c y
ze  stałą  pensją  i p r o w iz ją  
do  r o z n o s z e n i a  g a ze t  
w  D ą b - o  u  * e, B e d z in Ee 

i C ze lad zi.
Zgłaszać s ię  w administracji „Jednej  
Karty“ codziennie  od godz. 10 —  13.

B E1R0BDT NI
pragnący  zarobić kilka zło tych 
na dzień rozsprzedażą  poczyt-  
r e g o  dziennika i zbieraniem  

p renum era ty

z g ł o s z ą  s i ę

w Dąbrowie Górniczej, 
ul. L imanowskiego Afe 11 
u M a r j a n a  K o p k i .

w B ę d z i n i e, ul. Okrzei 53 
do inż. St- Ostrzyckiego

ElbliOTEKŁ
P o w i e ś : '  Sensacyjnych

zawiera najciekawsze powieści 
kryminalne czasów obecnych 
i wschodzi co dwa tygodnie 
w zeszytach bogato ilustrowa­
nych po 30 groszy za egzem­
plarz. Dotąd ukazały sie dv/a 
P'erwsze zeszyty. Z jdać w księ­
garniach i kioskach, oraz u 
k o l p o r t e r ó w  g a z e t .

Zeszyć trze c i w  aruku..

2 5 0 .0 0 0  P o la k ó w  e m i­
g ru je  c o ro c zn ie  i w y n a ­
ra d a w ia  s ię !

Złóż grosz na „Fundusz Pol­
skiego Szkolnictwa zagranicą" na 
konto P. K. O. 21895, Komitet 
Obcnodu 25-lecia Walki o Szkw- 
łę Polską



Rok I. J E D N A  K A R T A . JNe 8.

P r z e d  k r a t k a m i  

P a s s a .
Co to zn a czy  p a ssa ! H a! W iedzą  

dobrze k tó rzy  w k a .ly  gra ją . J e d e n  
ta k i opow iada ł mi, ż e  trzym a ł ra z  
bank, który d o szed ł do d z iew ię tnaste j 
ręki. Do d z iew ię tn a s te j '

—  O ddałem  ten  bank  — opow ia  
da ł z  p rze jęc iem  — i n iech  p a n  sobie  
w ystaw i, ż e  o b szed ł je s z c z e  ow aozie- 
śc ia  dwa ra zy ! C o! B yłoym  m a jone­
zem, gdybym  n ie  oddaw a ł tego b a nku !

In n y  zn o u n  opow iaoa ł mi, ż e  raz  
ledw ie za s ia d ł OO sto lika , n a tk n ą ł się  
z c zterem i kró lam i na  cztery  asy  
N iezw ło czn ie  potem  n a b ił s ię  z  fu ’lem  
dam ow ym  na  fu lla  kró le  w si tg o (do  
tego  sam ego  p a r tn e ra )! W  n a s tę p ­
n e j p a rtji w pad ł z  czw ó rką  asów  na  
pokera , a  je s z c z e  po tem  z  trd jką  w a­
letów  na  trzy dam y, w reszc ie , k iedy  
ju ż  duszu  ru a ła  mu się  na  strzępy, 
a  s e r c e  p ła ka ło  krwawemi łza m i 
z  ko lorem  n a d żg a i się na cztery  
ósem ki. P a ssa , co ?

K ropka  w kro p kę , ta k i sam  w y­
padek , to zn a czy  z  pa ssą w ręcz nie- 
w iarogodną, m ia ł p  A n to n i W i-rski. 
O pow iada ł w ią ó z ic  tę  historję.

J e c h a ł sob ie  ko le ją  z  S o sn o w c a  
do P io trkow a . W  p rzed zia le  z  ja ­
k im ś n iezna jom ym . Sam i. LeOw.e p o ­
c iąg  ruszył, n iezna jom y p o c zą ł się  
k rę c ić  i pow iada , ż e  nudno  P an  A n ­
ton i odpow iedzia ł, ż e  ow szem . A  mo- 
żeb y  ta k  w karty  zagrać?  S p y ta ł  en  
n ieznajom y. C hętnie, o itżem ł p. A n ­
ton i a le  c zy  są  karty?  A n o  w łaśnie, 
psiakość , pow iada  tam ten że  niem a. 
W ięc co?

—  A n o , to zagra jm y  w p o kera  na  
p am ięć  — za p ro p o n o w a ł n iezna jom ek.

-  'ak?
—  N iech  p a n  sob ie  po m yśli ja k ą ś  

karc ianą  kom b inację  i  ja  sob ie  też  
Z agram y o 5 0  g ro szy

P a n  A n io m  pom yśla ł.
— J e ż !  —  pow iada .
— I  ja  ju ż !  — m ów i n iezna jom ek

— co pan  ma?
—  Trzy króle.
— C holera !  — za k lą ł n iezna jom ek

—  przegra łem  — J a  m am  trzy damy.
P anu  A n io n iem u  bardzo się  ta

za b a w a  spodobała . N ie  do jechali 
je s zc ze  do Z aw ierc ia  a ju ż  w ygra ł 
cztery  p ięćdziesią t.

— A le  po tem , w yso k i są ó z ie  — 
za p ła k a ł  — to m i s ię  ta k  kartu  od ­
w róciła , że s tra ch ! i .m ten  m ial aką  
p a ssę , że  w życ iu  sw ojem  nie w idzia­
łe m / Co ja  tró jkę, to on lepszą , co  
ja  czw órkę, to on lepszą , a ż w końcu  
p o k e r  za Doborem m u walił, ja k  nie- 
c h rzczo n em u f K oło  C zęstochow y p rze ­
w aliłem  trzyo zieśc i ośm  zło tych , a w 
P io trkow ie  byłem  ca tkiem  g o ły /

N a  szc zę śc ie  pan posterunkow y, 
k tó ry  był na koryta rzu  i zn a ł n iezna- 
jom ku  za in te reso w a ł s ię  dziw  nu m i 
transakcjom  O ca lu  g o tó w kę  p  A n ­
toniego, zro b ił p ro tohu ł W czora j p. 
S ta n is ła w  d o sta ł za  szc zę ś liw ą  p a ssę  
m iesiąc  aresztu .

A le  nie oto chodzi Tylko p a ssa  co?

KĄCIK H U M O R Y S T Y C Z N Y .
W szkole

— K tóry  mi powie ,  co odkry ł  K o­
lumn?

— Australję!
— Zle. No, H enryku,  powiedz ty.
— Afrykę.
— Też źle. Ale ty  Janku  powiesz 

mi z pewnośc ią  dobrze.
— Jajko!

Zaproszenie
— Cioteczko, p rzy jedz iesz  na moje 

imieniny?
— Rozumie się, kochanie.
— To pysznie .  Będziesz stukała nogą 

w drzwi, dobrze  ciociu?
— Czemu Helusiu? Przecież mogę 

żadzwonić?
— No tak, ale  m yślę ,  że ręce dę- 

dżiesz miała zajęte  paczkami.

Żydowskie Docznice kolejowe w Sosnowcu.
H a ra c z  s k ła d a n y  p r z e z  ludn o ść  polską.

Czynne handlow e bocznice kolejowe 
w Sosnowcu są  trzy: Langer, przy nlicy 
W spólnej,  Cukierm an oraz Huty Szkła.

Wszystkie są  w posiadaniu żydów, 
którzy za podstawienie w agonów  pobiera­
ją: Cukierman 30 z ł ^  Langer i Szklarnia 
po 35 zt

Jeżeli procentowo zastosować ten na- 
racz do ziemniaków —  to wypadnie  5 
proc. wartości towaru, a do słomy 6 —  7 
proc. — czyli od metra kartofli wypadnie  
20 gr., a od metra słomy 30 gr

Haracz ten jest bardzo uciążliwy, 
o można go przecież ominąć, a m iano­
wicie: dzięki s taraniom Stowai zyszenia 
Kupców Polskich w  Sosnowcu za p o ś re d ­
nictwem Izby P rzem y sło w o -H an d lo w e j  
dyrekcja P.K.P. zezwoliła na podstaw ie­
nie w agonów  na t. zw. wolne tory miesz­
czące się przy ul Teatra 'nej.  Tory te są 
określone numerami 16 i 17.

Po uprzedniem porozumieniu się z p. 
ekspedytorem stacji Sosnowiec na adres 
wspom nianych  torów można nadaw ać  ła­

dunki w agonow e ze wszystkiemi tow ara­
mi i wolno je w prost z w agonów  sprze­
dawać odbiorcom tak jak to się dzieje 
obecnie w Katowicach.

lnowacja ta została w prow adzona 
w tym celu, aby uniknąć haraczu pobie­
ranego przez żydowskie bocznice, a od­
biorcy dać możność sprzedania  swego to­
waru o 20 gr. taniej, niżby ten towar był 
sprzedany  na jednej z ż y d o w s k i c h  
bocznic

Kupcy otrzymujący w agonow e ładun­
ki pod adresem bocznic,., winni kierować 
przesyłki na w spom niane wyżej tory przy 
ul. Teatralnej, dia uniknięcia kosztów 
w  wysokości 30 zł. od wagonu, pobiera­
ne przez bocznicę

Jeżeli przyjąć pod uwagę, że boczni­
ce podstawiają  rocznie tylko 1000 w ago­
nów — to stąd wynika, że kupcy prze­
płaca ią bocznicom zupełnie niepotrzebnie
30.000 zł., które oczywista musi zapłacić 
konsum ent

W. M.

Znów 5;000 robotników
okupuje o głodzie fabryki „W arta“ „G n a s zy n “ i „ S t r a d o m “ .

Strajk  w przemyśle jutowym objął 
wszystkie fabryki ju tow e w okręgu 
częstochowskim . S trajkuje około  5,000 
robotników, którzy okupują n a s tę p u ­
jące  fabryki: „Warta", „Gnaszyn"
i „Stradom ".

W związku z wybuchem  straiku 
odbyła  się onegdaj w m inisterstwie 
opieki spo łeczne j  Konferencja p rzed ­
stawicieli obu s tron  pod  przew odni­
ctwem delegata  m inisterstwa, p. Klotta. 
Na w stęp ie  przedstaw iciele  przem y­
słow ców  oświadczyli, ze będą  mogli 
p rowadzić pe rtrak tac je  tylko wtedy, 
kiedy związki zaw odow e odw oła ją  
okupac ję  fabryk. W odpowiedzi na 
to  przedstaw iciele  związków oświad­
czyli, że okupowanie  fabryk było ży­
wiołowym odruchem  m as ro bo tn i­

czych, k tó re  w ciągu dwu tygodni 
spokojnie  i cierpliwie wyczekiwały na 
załatw ienie  przez przem ysłowców 
spornych  kwestyj. Robotnicy za ję te ­
go stanow iska strajkow ego nie p o ­
rzucą, gdyż nie m ają  zaufania do do ­
brej woli swoich pracodaw ców .

Po  pewnej dyskusji na  ter. tem a t  
przem ysłowcy wysunęli swoje żądania 
obniżki p łac  od 10 do 15 proc. Żą­
daniu  tem u  przeciwstawili się. bez­
względnie przedstaw iciele  robotników, 
uzasadniając  cyframi, ze p łace  w p rze­
myśle jutowym są najniższe ze wszyst­
kich działów włókiennictwa. P o n ie ­
waż jednakże  przem ysłowcy o b s ta ­
wali przy swoich żądaniach  odw oła ­
nia okupacji fabryk i obniżki płac, 
konferencja  zo s ta ła  odroczona.

Z życia piekarstwa śląskiego 
i zagłębiowskiego.

Największą bolączka piekarzy jest 
ayktatorsKie pos tępow anie  kartelu 
drożdżow ego, opanow anego  w całości 
przez żydów.

Za drożdże, będące  artykułem  
pierwszej po trzeby  w piekarstwie, — 
t rzebe dziś p łacić  h o renda lną  cenę  
4 zł. 20 gr. za klg. J e s t  to  wyzysk, 
z k tórym  pieKarze na o s ta tm e m  ze­
braniu  zdecydowali się rozpocząć  bez­
względną walkę.

Na zjeździe dowiedzieli się p ie­
karze, że żydzi wykupują na gwałt 
now opow sta łą , konkurency jną  G dań­
ską fabrykę drożdży, by wciągnąć ją 
do swego syndykatu.

Niektórym  z Polaków  imponuje 
15 000 000 rezerwa, jaką rozporządza. 
Zrzeszenie P ro d u cen tó w  Drożdży, Nie­
godni miana Po laka  są  ci z piekarzy,

k tórzy nie zawahali się twierdzić, ze 
żydzi, m ając  kolosalne zasoby p ie ­
niężne, m uszą decydow ać o cenie 
drożdży i że jes t  to  ga łąź  handlu  wy­
łączn ie  dla żydów przeznaczona.

Zepomr.ieli jednak  ci panowie, że 
owe grube miljony wyciągnęli żydzi 
w ciągu 7 la t  z kieszeni borykających 
się z nędzą  piekarzy — Dolaków.

W yłączność handlu  drożdżam i m u ­
si być w ytrącona  z rąk żydowskich 

Zjazd piekarzy stw ierdził: 
że produkcja  1 kilograma drożdży 

w Polsce wynosi zaledwie 90 gr. a 
kartel drożdżowy pob iera ł  przez 6 lat 
cenę  2.60, a ofcecnie jeszcze po p o d ­
wyżce cen akcyzy pobiera  jeszcze 
około  2 zł. za jeden kilogram,

że kartel drożdżowy zorganizow ał 
handel pośrednic tw a drożdżami przez

uprzywilejowanych osobnik  upraw ia­
jących wyzysk przez pobieran ie  wy­
sokich prowizyj;

że p iekarstw o w P o lsce  op łaca  
ten  handel pośredniczy z kosztem  
z górą 2 (dwu) miljonów zło tych  
rocznie.

Zjazd wzywa w ładze cen tra lne  
w W arszawie:

a) by natychm iast  spow odow ały 
obniżenie  cen za drożdże o jeden  
zło ty  na kilogramie;

b) by w myśl art. 21 rozporządze­
nia P an a  P rezyden ta  Rzplitej Polskiej 
Rada Ministrów ^ z w ią z a ła  istniejący 
obecnie  karte l drożdżowy w Polsce 
i zorganizow ała  nowe Zrzeszenie pro­
ducen tów  pod ścisłą kon tro lą  mini- 
sterjalną;

c) by wrazie sprzeciwu ze s tony 
karte lu  drożdżowego, Rząd wniósł do 
5ejm u ustaw ę, zaprow adzając  m onopol 
drożdżowy w Polsce, co przyniosłoby 
Skarbowi Pańs tw a  przy bardzo łatw ej 
admistracji około  10 (dziesięć) miljo­
nów zło tych  rocznego czystego d o c h o ­
du oprócz a o fych. o p ła t  za akcyzę;

d) by Rząd wydał na tychm iast  
doraźnie  zarządzenie, by fabryki droż­
dży w Po lsce  oddaw ały  piekarzom 
bezpośrednio  drożdże  i po cenie hur- 
townej t. j. 3,85 zł. za kilogram.

K R O N IK A
K A L E N D A R Z Y K .

D z iś : Pankracego.

Ju tro  : Serwacego.

E K R A N  i E S T R A D A .

S o s n o w i e c .

ZAGŁĘBIE: Rajski ptak.—  Złota wyspa.  
EDEN: Zona z drugiej ręki.
MOMUS. Dziś nieczynne.
APOLLO |

D ą b  r > w  a.

WANDA: Pod Twoią obronę.
SEZAM: Kroi Paryża.
ARS: Pod Twoją Obronę.

P o zo s ta łe  kina niepolskie. 

T E A T R  P O L S K I  W K A T O W IC A C H .

R epertu ar .

Czwartek, 11 b. m. „Fraulein Ductor". 
Sobota, dn. 13 b.m. „Płonie ogn isk o1' dla 

szkóf, w ieczorem  „Fraulein Doctor".
Niedziela, dn. 14 b. m. popol. „Peppina",  

występ oper. warsz.— wiecz.  „Fraulein Doctor".

Hallo, tu radio 1
Piątek, 12 m aja.

Katow ice. 11.50 Komunikat meteoiologicz 
11.57 Sygnai  czasu. 12.10 Koncert  z p ły t  g ra ­
m ofonowych. Giamofoii t p ł y t y z i u m y  W. S trzał­
kowski — Ebeco —  Katowice, 3 Maja 34. 15.00 
Komunikat g o sp rd a rc z y  i ceduła g ie łdy  w K ato­
wicach. 15.35 Intermezzo muzyczne. 16.00 Hej­
nał i p esni majowe z W ieży Mariackiej w Kra­
kowie. 17.00 Trzeci koncert  wyróżnionych  ucze­
stników Polsk iego  Konkursu kwalifikacyjnego na 
Ii-gi M iędzynarodow y  K onkurs w Wiedniu dla 
p ianistów i śp iewaków. 18.0(V','O międzynaro- 
w ym  dniu Szpita lnic twa 12-go Maja" 18.10 M u­
zyka lekka i taneczna. 19.00 Pamiątki polskie 
C ieszyna".  20.00 Pogadanka  Mu-.yczna (Karol 
Strom enger) ,  20.15 Koncer* symfoniczny z Fil- 
harmonji  Warszawskiej.  23.00 Skrzynka p o cz to ­
wa w języku  francuskmi.

W a rs za w a . 11.-10 P rzeg ląd  Prasy.  1150 
Komun kat.  11.57 S ygna ł  czasu. 12.05 Program. 
12.10 Kbm ert  z płyt.  13.20 Komunikaty.  1.5.25 
Chwilka lotnicza. 15.30 Chwilka morska 15.35 
Koncert  z p łyt.  16.25 . .Przegląd w ydawnictw" .  
16.40 O dczj  t. 17.00 Koncert  w yróżn ionych  ucze­
stn ików Polsk iego  Konkursu Kwalifikacyjnego 
dla pianistów i śpiewaków. 17.55 P ro g ra m  na 
uzień nas tępny .  18.00 „O  m iędzynarodow ym  
dniu szp ita ln ic tw a —  12 maja".  18.10 Kabaret 
literacki.  19 00 Rozmaitości.  19.20 . .Przegląd rol- 
nczej p rasy" .  19.30 Feljeion. 19.45 Dziennik 

Radjowy. 20.00 Pi gadanka  m uzyczna. 20.15 K on­
cert  symfoniczny,.  20.40 W iadom ości  sportowe.  
22.45 Dziennik R adjow y. 22.55 Kom unikaty.  23.00 
M uzyka  salonowa.

N a r o d o w o  - S o cja listyczn a  
P a rtja  R o b o tn ic za  w zywa swoich 
członków i swoich zdecydowanych zwo­
lenników, ażeby stawili się na wiec w so­
botę do Sosnowca, ul. Prezydenta  Moś­
cickiego 15 ju ż  o godzin ie  17.30, w ce­
lu wzajemnego zapoznania się i om ów ie­
nia spraw  organizacyjnych.

Z e b ra n ie  w łaścicie li d o m ó w  
w  D ą b ro w ie .  Związek Dąbr. Właśc. 
Domów i Placów w Dąbrowie Górniczej 
urządza w dniu 14 b m. o godz. 10-ej 
drugie walne zebranie.

Rozpatrywana będzie sprawa obcią­
żeń podatkowych i założenie banku spół­
dzielczego. Ze względu na ważność obrad 
zarząd prosi o jaknajliczniejsze przybycie.

S c h w y ta n ie  z ło d z ie i .  W środę 
u jęto  sprawców kradzieży biżuterji, 
zegarków i pieniędzy, dokonanej na 
szkodę Franciszka Dębińskiego w Bę­
dzinie.

Am atorami biżuterji okazali się 
Gałązka S tan is ław  i Zdzisław Kawka, 
obaj z Będzina. O sadzono  ich w wię­
zieniu.

Sc iiw y ta n y  na g o rą c ym  u c zy n ­
ku. Na strych dom u przy ul. Deker- 
ta  1 w Sosnowcu, zak rad ł  się zawc- 
c owy złodziej ze Lwowa, Korpus vel 
Drukier Chaim, k tórego  znęciła  wi­
sząca bielizna, na leżąca  do Chaima 
Lejfenberga.

Wyprawa nie uda ła  się. Schwy­
tany  na gorącym  uczynku kradzieży, 
lwowski gość pow ędrow ał do so sn o ­
wieckiego aresztu.

P o  nitce do kłębka. Śledztwo 
p row adzone w sprawie zrabowania 
torebki z rąk, p rzechodzące j  przez 
ilicę Sienkiewicza w dniu 2 b. m. 

Olgi Czech, umożliwiło wczoraj n a ­
szej policji aresz tow anie  sprawcy. 
O kaza ł się nim Gąstlik Józef, zam. 
w Susnowcu, przy ul. Pańskiej 27. 
O sadzono  go w więzieniu.

K ra d zie że . Na ul. Wawel w S o ­
snowcu, z wozu Gotliba, zam. przy 
ul. Sieleckiej 27, skradziono w środę 
bańkę oliwy.

W nocy z 9 na 10 b. m. zakradli 
się nieznani sprawcy do jatki Glajt- 
m ana  w Sosnow cu i skradli znajdu­
jące się tam  mięso i łój, wartości 

09 zł.
Z mieszkania Scharf Ruchli, ul. 

Krakowska 34 w Będzinie, skradziono 
garderobę, bieliznę i kuka w arto śc io ­
w ych przedm iotów, wyrządzając szko­
dę na 1.500 zł.

Ogłoszeń firm 
żydowskich n i e 
p r z y jm u je m y !

Drobne ogłoszenia.

L o k a l e .

Pokoju umeblowanego w śródmieściu 
za n iew ysoką  opłatą  poszukuję.  P o ż ą ­
dany  telefon. Łaskawe zgłoszenia  pod  
1-01. Sosnowiec.

P o s z u k u j ę  2 względnie  3 pokoje z ku­
chnią, w pobliżu fabryki Hulczyńskie-  
go od zaraz. Zgłoszenia  do admini  
stracji  „Jedna Karta" pod „Mieszkanie  
dla Z.“

Dwa pokoje z kucnnią poszukiw ane 
w śródm ieściu . Z g łoszen ia  do adrn. 
„Jednej Karty" pod „Dwa z kuchnią*.

K u p n o  i s p r z e d a ż.

Dzieła powieściowe Maurycego Le- 
blanca, Gustawa Leroux'a, Juljusza  
Verne’a, Conan D oyle’a i Karola Ma- 
y'a kupię po cer.ach niskich. Oferty 
do administracji  „Jednej Karty* pod 
„Bibljofil" z podaniem ceny.

Rower w dobrym stanie niedrogi ku­
pię- Zgłosz. do „Jednej Karty" pod 
„Rower*.

F o r te p ia n  m ało używany, niedrogi  
kupię Zgłoszenia do admin „Jednej 
Karty* w Sosnow cu.

A k w a r ju m  kupię. Oterty wraz -z po­
daniem ceny, rozmiarów i dokładnym  
opisem składać w administracji  „Je­
dnej Karty*.

P o sa d y  i p race.

P o tr z e b n i  chłopcy do sprzedaży .ga­
zet  za wysokiem  wynagrodzeniem.  
Zabezpieczenie  wymagane. Zgłoszenia  
do administracji „Jednej Karty* w S o s ­
nowcu, ul. Dęblińska 1, wejście  z ko­
rytarza.

Służąca, sam odzielna, 8 lat w jednej 
służbie,  znająca kuchnię zwykłą, jarską, 
prasowanie etc. szuka miejsca.  Łaska­
we zgłoszenia: Redaitcja „Jednej Kar 
ty “7Sosnow iec,  Dęblińska 1 ,pod „Uczci­
wa*.

A k w izy to r zy  do zbierania prenumerat  
i o g łoszeń  za wysoką prowizją potrze­
bni zaraz. Teren pracy: Zagłębie Dą­
browskie i Górny Śląsk. W iadomość  
w administracji  „Jednej Karty" w S o s ­
nowcu

R ó ż n e .

Lekcji gry na skrzypcach udzieiam  
na bardzo dogodnych warunkach. Wiad ' 
w admin. „Jednej Karty*.

D y p lo m o w a n y  handlowiec,  buchalier-  
bilansista  zaprow adza  książkowość na 
bardzo  dogodnych  warunkach.

Zgłoszenia p o d ^ D y p lo m o w a n y "  do 
adm. „Jednej  Karty" .

Języka francuskiego w godzinach 
w ieczo ro w y ch  uczę najnowszą, życiową 
m etodą za niską opłatą .  Zgłosz.  pod 
„La langue franęaise1':

K \ Ż D Y  G R O S Z  n o  „ T e r n p o  d n i a "  I  n a  „ 7  g r o s z y "  t o  o g ł u p :  c t r . ie  P o l s k i  I 
K A Ż D Y  G R O S Z  n a  „ E x p r e s y ”  „ H n s i r o w a n y "  i  ^ ^ a g i ę b i a ^  t o  p o p a r c i e  ż y d o s t w a l  
K A Ż D Y  G R O S Z  n a  „ K u r j e r  Z a c h o d n i "  t o  n i e w o l a  a  w i e l k i e g o  t e a p i t a ł u !  
^ O Ł K l  l  P O L A C Y !  U w a ż a j c i e  n i e  t y l k o  n ?  t o ,  c o  g a z d y  p : s z a !  U w a ż a j c i e  w i ę c e j  

j e s z c z e  n a  t o ,  o  c z e m  g a z e t y  Z D R A D Z I E C K O  R ^ J ^ M i Ł C Z A J Ą !

NEMCL

TAJEMNICA EX?RESU
KATOWICE -  WARSZAWA.

Powieść sensacyjna.

Streszczenie początku powieści.
Bankier katowicki,  Muller, w yjechał  z K a to ­

wic do W arszawy ekspresem, odchodzącym  o godz. 
10.15, by  zawieźć do s tolicy 1.200.000 zł. Za­
w iadom iony  telegraficznie o wyjeździe  Mullera 
jego przs jac ie l  P las tron  oczekuje  go na dworcu 
■v Warszawie.  Muller nie p rz y b y ł  jednak, a do ­
chodzenie  w tej sprawie  w ykaza ło ,  że zosta ł  on 
zam ordowany w pociągu, a zwłoki jego, w y rz u ­
cone przez zbrodniarzy  na tor, uległy  zm asakro­
waniu.  W sprawie- te j  policja rozpoczęła en e r ­
giczne dochodzenie .

U s ta lono ,  że zbrodniarze ,  korzysta jąc  z k ró t ­
kiego n ieprzew idz 'anego  posto ju  pociągu  w p o ­
lu między W arszawą i P ruszkow em  wyrzucili  
zwłoki Mullera Kierownictwo da lszego  śledztwa 
ująt w s w e  ręce Kalinowski,  szef bezpieczeństwu. 
Do pom ocy  wziął sobie w yw iadow cę  Janczyka. 
Na miejscu zbrodni,  w pobliżu  toru  ko lejowego  
w P -uszkow ie  s tw ierdzono ś lady  dwóch  kół sa- 
m ocnodow ych ,  k tóre  nagle się urwały ,  co robiło  
wrażenie,  że auta owe unies .one zostały  w... p o ­
wietrze.  Po  przyjezdzie  do W arszawy przekonano 
sie znowu, że  bank P la s t ro n a  okradziony  został  
na kwocę 200.000 złotych...  I otóż  w toku  śledztwa 
us ta lono  tajemniczą „w szęd o b y lsk o ść"  jakiegoś
'„nieznajomego".

Zresztą z pew nością  będzie bardzo 
t ru d n o  go a resz tow ać, bo zbrodniarz  roz­
porządza  nie jedną  sztuczką, A po tem  pod 
jakim p re tek s tem  wejść tak n iespodziew a­
nie do cudzego dom u? Przypuściwszy n a ­
wet, że mały m ów ił prawdę, że nie kła­
mał, by się wydać interesującym , lun wy­
łudzić  tro ch ę  grosza, któż zaręczy, że 
n ieznaiom y jes t  napraw dę  poszukiwanym 
osobnikiem. Nie byfo też z resz tą  dowie­
dziona rzeczą, ze tajem niczy  podróżny 
był zaplątany w spraw ę m orderstw a .

Wszyscy na to zapro testow ali.  Przy 
takiem  rozum ow aniu  nigdyby nikogo nie

m ożna a resz tow ać  i policja m ia łaby  zwią­
zane  ręce. Nie! nie! jeżeli n ieznajom y jest 
rzeczywiście tajemniczym  podróżnym , nic 
się nie rezykuje, stw ierdzając  jego to ż ­
samość.

■'ego zaan ia  był szef bezpieczeństw a. 
Jego  zdanie  zadecydow ało . Janczyk  miał 
iść z malcem, rozpoznać  dom i p rzep ro ­
wadzić szybko pierwsze śledztwo w okoli­
cy Je że l! oka te się, ze ch łopiec  mówił 
p raw aę, Janczyk  zastanow ił się nad spo ­
sobem  ujęcia jegomościa. Będzie n a tu ra l ­
nie pos tępow ać  ostrożnie , by nie spow o­
dować pomyłki i nie wywc ać głośnego 
skandalu.

— Jeżeli to jes t  nasz nocny ptaszek, 
n iem a pow odu do obaw. Ktoś, kto się tak  
ukrywa, nie m a czystego sumienia, rzekł 
komisarz.

Wszyscy przytaknęli. N ależa ło  fylko 
sprawdzić, czy ten  człowiek był ta jem ni­
czym podróżnym  z pociągu Nr. 13. Aby 
to  ustalić, m usia ł go rozpoznaś k toś z po ­
między tych. k tórzy zauważyli go w nocy 
na dworcu. P o te m  do p .e io  m ożnaby  go 
a resz tow ać. Inspek to r  z ab ra ł  ze sobą  u- 
rzędnika, k tóry  te j  nocy odb iera ł  od p a ­
sażerów  bilety i który  utrzymywał, że p o ­
zna ta jem niczego podróżnego.- Obaj udali 
się za m ałym  przewodnikiem

Ten o s ta tn i  p rzypom niał  sob !e ulicę 
i bez w ahan ia  w skazał dom. Janczyk  p o ­
szedł sam  naprzód, a malec i urzędnik 
pozosta li  na  rogu ulicy.

Był to dom  prywatny, bardzo  ładny, 
o toczony  angielskim parkiem, zam kniętym  
ku tą  w żelazie kratą, Janczyk  m iną ł  dom,

by nie zwracać niczyjej uwagi i w są ­
siedztwie zebra] p o trzebne  m u informacje. 
Nie bez ła tw o  zrozum iałego  zdziwienia
dowiedział się, że dom na leża ł  do pana
Karola Malca, urzędnika miejscowego,
który  osobiście  go zamieszkiwał.

Mimo usiłowań nie dow iedział się, 
czy pan Malec znajdow ał się w W arsza­
wie w tej chwili. P rzypuszcza ł  w.ęc, że 
s łużba  przyjęła  n ieznajom ego w czasie
n ieobecności  pana  i że ten  os ta tn i  nie 
wiedział wcale, iż gości pod swym dachem  
n iebezpiecznego i poszukiwanego bandytę .

Janczyk umówU się z k om endan tem  
m iejscowej policji, że w danym  razie uży­
je ch łopca  jako pos łańca , o ile będzie  
m usia ł  się z u rzędem  bezp ieczeństw a pu­
blicznego porozum ieć. W olał jednak  za­
sięgnąć zdania  samego szefa w sprawie 
tak  dyskretnej, prosił więc urzędnika
i cn łopca , by strzegli domu, sam  zaś udał 
się do pobliskiej cukierni, by się posłużyć 
te lefonem  i po łączy ł się z kom isarja tem .

Zdum ienie k o m en d a n ta  policji było 
jeszcze większe. Wszyscy znali tu  dosko­
nale pana  Malcn i wysoko cenili, jako 
zacnego urzędnika i sędziego trybunału  
cywdnego. K om endan t żył z nim w przy­
jaźni i wiedział, że obecnie  znajduje się 
w Warszawie, rzadko bowiem kiedy wy­
jeżdża ł  lokądkolwiek.- Nie m ożna  więc 
było przypuszczać, że jakiś gość bez jego 
wiedzy znajduje się w jego domu. Trzeba  
za tem  dzia łać  ostrożnie . Szef obawiał się 
ciągle pomyłki Jeżeli ch łopak  mówił 
p raw dę — co szef do tąd  kw estjonow ał — 
to  pan Malec był chyba w prowadzony 
w błąd, co do osoby swego gościa, który 
nadużył jego dobrej wiary.

Naczelnik zap roponow ał Janczykowi, 
że doda mu dwóch agentów do n adzo ro ­
wania domu, by ułatwić detektywow i ze­
branie  informacji uzupełn iających

Janczyk zgodził się na to chętnie, 
nie chciał bowiem działać naoślep.

Gdy ageci przybyli, wyłuszczył im 
ich zadanie, mieli oni s trzec  jedynego 
wyjścia z tego  domu, a następn ie , gdy

ch łop iec  i urzędnik w ssażą  im podejrza­
nego jegom ościa, śledzić go z daleka 
i os trożn ie . Jegom ość  ten  m a się już na 
baczności. T rzeba  więc działać zręcznie 
i Drzezornie, nadew szystko  zaś nie spuś­
cić go ani na chwuę z oczu. O n  sam  b a r ­
dzo bedzie się spieszył, gdyby je łnak za 
pow ro tem  już ich nie zasta ł,  n iech c h ło ­
piec, który  robi wrażenie  rozgarn ię tego  
dziecka, zostanie na  miejscu, by m u o p o ­
wiedzieć, cc  przez ten  czas zaszło.

Pow óz do tar ł  jako tako  do podw ó­
rza remizy. Nowy pociąg przybywał do ­
piero za pó ł godziny. Ja n  wyprzągł konia, 
który poszed ł sam  do stajni, a ponieważ 
zbliżaia Się godzina śniadania, s ta ry  woź­
nica uda ł  się w s tronę  kuchni. Ujrzawszy 
jednak we w ro tach  podw órza  agenta , za­
trzym ał się i czeka ł na  niego. Janczyk 
przyszedł zapy tać  się jeszcze  raz o szcze­
góły do tyczące  nocnego tajem niczego p o ­
dróżnego, a specjaln ie  chodziło  mu o u s ta ­
lenie jak i k tó rędy  jechali razem . Jan  
pow tórzył to  co już poprzedn io  opow ia­
dał, P od różny  nie zna ł  m iasta , wiedział 
jednak  dok ładn ie  gdzie, m is ’ za trzym ać 
powóz. Czekał, aż pow óz oddali się nieco, 
p o tem  przeszedł na p izec iw ną  s tro n ę  uli­
cy. D zia ła ł z pew nością  wedle ściśle o- 
kreślonego planu, W pierwszej chwili Jan  
nie zwócił  na  to  wszystko uwagi, ale t e ­
raz w spom nienia  jego stam ały  się dziwni 
jasne  i dok ładne  leznejomy szukał sp e ­
cjalnie jego pow ozu  i nie chcia ł  wsiąść 
do żadnego cnego. Rzucił sie w głąb, nie 
powiedziawszy, ani jednego słowa, jakby 
się obawiał, że k toś  go ściga. P o te m  na 
rogu ulicy Mniszej, zastuka ł w okienko, 
wysiadł, p rzeczy ta ł  na rogu tabliczkę 
z nazwą ulicy i p o d a ł  woźnicy 2 zło te , 
ciągle nic nie mówiąc, jakby w obawie, 
że zos tan ie  poznany  po głosie.

Janczyk  pom yśla ł  sobie  to samo, co 
s tary  woźnica. Te wszystkie ś r o d k i  os tioż -  
ności, przedsięw zię te  przez tajem niczego 
podróżnego, były ccr.ajmniei dz iw ac/ne. 
Zachow anie  się jego świadczyło, że k toś 
zgóry polec ił  m u wsiąść do powozu, o r

bowiem dążąc zwykłą drogą, jecha ł  w tym 
kierunku, jaki był pasażerowi potrzebny.

M iasta nie znał. jeżeli sp raw dzał n a ­
zwę ulicy na tabliczce. Ulica zaś, k tó rą  
wedle informacji o jca J a n a  udał się p o ­
szukiwany jegom ość, wiodła bezpośrednio  
w kierunku pana  Malca.

Nie na leża ło  d łużej się wahać. Jeżeli 
naw et tajem niczy podróżny  nie był za­
m ieszany w spraw ę m orderstwa, a re sz to ­
w anie  tak  zagadkow ej osob is tości  m ogło  
przydać się z jakiejś innej racji.

N astępny bieg wypadków dowiódł, że 
inspek tor  m iał zupe łną  rację. Pośp iech  
z jakim nieznajom y opuszczał  dworzec 
był zauw ażony przez wiele osób. Usiłował 
zam askow ać się, by nie być poznanym  
i posłuży ' się w tym celu środkam i właś- 
ciwemi takim  osobn ikom : kapelusz spusz­
czony na oczy, kołnierz  p łaszcza  podn ie­
siony oa nlecach, niebieskie  okulary... itd.

Inspektor podąży ł  szybko na ul. P ił­
sudskiego, utwier dzając się w przekonaniu, 
że tajemniczy podróżny  był is to tn ie  p rze ­
s tępcą . P a  pow rocie  znalazł c h ło p ca  sa ­
mego. Nieznajomy w yszedł z domu, agen­
ci poszli za nim. a jeden z n ich  m iał dać 
znać  do kom isarja tu , o ile by się zdarzy­
ło  coś ważniejszego.

Janczyk  \ obiogł za tem  do  urzędu  
i tam  oczekiw ał na w iadom ość z ła tw o  
zrozum iałą  niecierpliwością w tow arzy­
stwie kom isarza i pana  Sikorskiego p o ­
w rotu  dw óch agentów.

Po  upływie kw adransa  jeden  z nich 
wszedł ao  biura.

Wszyscy trze j zerwali się rów no­
cześnie.

Agenl n iósł  na  ram ieniu p łaszcz  ta- 
em nicze^o  podróżnego, a w ręku trzym ał 

filcowy kapelusz.

Ciąg dalszy jutro.
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